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  Sierpień, amoże wrzesień

  roku tysiąc osiemset sześćdziesiątego ósmego


  Friedrich Stein poczuł ciepło iblask na zamkniętych powiekach, pomyślał, że zasnął na plaży. Słońce prażyło, miał mocno spieczoną twarz. Budził się powoli. Jeszcze pamiętał obraz ze snu: to było na piaskach nadmorskich pewnego kurortu nad Morzem Północnym. Był dzieckiem zachwyconym zbliżającą się wysoką falą ibiegł weleganckim ubranku marynarskim ku morzu. Poprzez nieustanny szum fal iwiatr słyszał za sobą krzyk matki. Zdążyła go chwycić, zanim woda uderzyła, trzymała go mocno, ajej mokra spódnica zawinęła się wokół niego. Pozostawał tak szczepiony znią nie tylko zpowodu mokrej spódnicy, ale iwielkiego przerażenia. Kiedy potem był wycierany ręcznikiem na suchym piasku, jeszcze nie mógł się uspokoić, dygotał. Matka myślała, że zzimna, ato był strach. Zrozumiał wżyciu dość wcześnie, że morze jest niebezpieczne, ale pociągało go zawsze. Teraz dziwił się powtórzeniu we śnie tej realnej, anawet przejaskrawionej wobrazie sytuacji zdzieciństwa.


  Spokojny szum morza towarzyszył jego próbom wstawania. Nie było to łatwe: bolał bok, akiedy podnosił się jeszcze na wpół przytomny, wrócił nagle do rzeczywistości. Zdał sobie sprawę zwydarzeń minionej nocy iświadomość tego, co się stało, powaliła go. Zamarł wtrwodze. Ogarnął go lęk równie głęboki jak wtedy wdzieciństwie, powtórzony teraz we śnie.


  Wgłowie huczało jeszcze wczorajsze ciemne iwzburzone morze, słyszał krzyki iwystrzały zpistoletów, miał przed oczyma przerażającą śmierć dwóch ludzi zzałogi.


  Piraci wtargnęli nagle, zzaskoczenia. Statkiem wiózł różne towary zHamburga do Ameryki Łacińskiej. Przeznaczeniem ich były porty Gujany Francuskiej iBrazylii.


  Wszystko to wróciło do świadomości wmgnieniu oka iwiedział już, że znajduje się wkoszmarnej sytuacji.


  Rozejrzał się. Widok na ląd miał zasłonięty ogromną skałą, aza nią wyglądała jeszcze ponura, tonąca we mgle, wysoka góra… Był jak Robinson na kamienistym brzegu nieznanego lądu czy wyspy. Wszędzie kamienie, kamienie, kamienie albo skały. Krajobraz księżycowy – pomyślał. Poczuł się kompletnie samotny. Pytał sam siebie wpopłochu: Czy są tu ludzie? Ajeśli tak, to jacy? Czy udzielą mi pomocy? Czy resztę życia spędzę już tu, wsamotności? Wtakim wypadku pozostałoby mi już niewiele… – myślał.


  Wczorajsze wydarzenia przebiegły tak szybko, że wświadomości pozostały tylko fragmentaryczne kawałki, jak drobiny szkła zrozbitego lustra. Musiał poczekać, żeby złożyć je iwydobyć ztych zdarzeń jakiś sens, nie mówiąc już otym, że nie zdołał przemyśleć ich konsekwencji ani przyjąć jako rzeczywistych inieodwołalnych, zmieniających perspektywy, plany snute od dłuższego czasu.


  Świat cały zaczął mu się walić od momentu wtargnięcia piratów na statek. Płynął zHansem Hartmanem jako kapitanem. Przyjaźnili się, łączyły ich wspólne marzenia. Planowali uskładać pieniądze na zakup nowoczesnego parowca, który usprawniłby funkcjonowanie firmy przewozowej ojca, aoni dwaj weszliby do niej na prawie wspólników, wjakiejś ustalonej proporcji…


  Tak, ale Hansa Hartmana już nie ma; wrył mu się wpamięć ten moment, gdy padł na pokład zroztrzaskaną głową. Ten łoskot upadającego ciała… Wydawało mu się, że ciągle go słyszy, jak zzaciętej katarynki. Hartman nie zdążył wyjąć pistoletu, ajego próbę sięgnięcia po broń zauważył przywódca piratów iteraz broń skierowaną przeciwko Friedrichowi skierował na Hansa Hartmana iten po ułamku sekundy padł pchnięty siłą wystrzału. Prawie wtym samym czasie, rzecz niesłychana, padł pierwszy piorun, ciemność zgęstniała, lunął deszcz inastała nieprzenikniona czerń, przerywana błyskami piorunów. Nikt nie panował nad sytuacją, bo burza stawała się jeszcze jednym nieprzewidzianym atakiem, skierowanym jakby przeciwko obu stronom. Naprzemienność światła imroku nadawała okolicznościom nagłego napadu piratów piekielnego wymiaru. Wtym morskim piekle wszyscy zaczęli myśleć tylko ozachowaniu własnego życia, no iratowaniu statków. Przywódca piratów wołał swoich do odwrotu, tymczasem ich szkunerem, pozbawionym znacznej części załogi, zakręcił zwyciem szkwał, apotem usłyszeli złowrogi, przeciągły skrzyp łamiącego się drewna. Padający pal masztu wrzucił dwóch ludzi do morza, pozostali piraci uszli ze statku Friedricha ipróbowali dostać się na swój, by go ratować. Ich szkuner pozbawiony sternika tańczył na morzu bezładnie.


  Friedrichowi wydawało się, że burza przychodzi mu na ratunek. Kazał zrzucić żagle iwtedy właśnie poczuł tępe uderzenie wcoś twardego, szkuner znieruchomiał. Wbity wskałę? Zaczął nabierać wody, pozostawili go więc tak, zzakrwawionym trupem Hartmana na pokładzie. Musieli się ratować.


  Wbłyskach światła burzy, zatrwożeni, ostrożnie spuścili szalupy ratunkowe; potem płynęli. Te fragmenty pamiętał, wróciły teraz tak wyraziście, że stojąc na brzegu, zakrył dłonią uszy izamknął oczy, jakby to mogło odwrócić sytuację. Imiał wrażenie, że te strzały ciągle jeszcze padają. Chyba oszalałem – pomyślał, gdy zdał sobie sprawę ze swoich gestów. Miały one wmagiczny sposób odwrócić rzeczywistość, atylko potęgowały wrażenia zwczorajszych wydarzeń – obrazy iodgłosy walki. Zrobił kilka bezładnych kroków.


  Wracał powoli do rzeczywistości. Nie wiedział nic poza tym, że jego żaglowiec nie nadaje się do podróży iże załoga zapewne przepadła. Ico teraz? Nawet gdyby jego ludzie przeżyli tę katastrofę, to sam był zbyt mało doświadczonym żeglarzem, żeby porywać się na morską podróż wroli kapitana statku. Czuł się bardziej kupcem niż żeglarzem.


  Izrobiło mu się żal tych lat spędzonych wkantorze spedycyjnej firmy ojca na nabrzeżu, przy porcie wHamburgu. Budynek firmy ojca wyróżniał się spośród podobnych imiał wielki szyld ciągnący się wzdłuż całego domu, umieszczony wysoko tuż pod dachem, widoczny zszeroko tu rozlanej Elby, który ściągał uwagę wpływających do portu jednostek. Zdobywali tak klientelę, ale niebagatelna była też nieskazitelna opinia oniezawodności ich działania. Firma Steinów była znana wHamburgu:


  SPEDITIONSGESCHÄFT UND HANDEL ZUR SEE – JOHANNES STEIN UND SOHN Lda.


  Obok widać było też inne szyldy, przede wszystkim sąsiedni WERNER&GOSS SCHIFFSWERT&MASCHINENFABRIK, dostarczający im wiele zamówień. Interesy rozwijały się, szczególnie gdy fabryka Wernera zaczęła produkować duże maszyny parowe… Spotykał tu sympatycznego, młodego inżyniera Konrada Königa, zktórym lubił rozmawiać, snuć obraz przyszłości. Czyżby obaj byli marzycielami?


  To wówczas, pracując uojca wkantorze, często patrzył przez okno na zakotwiczone statki żaglowe inowoczesne parowce na redzie, tęsknił do dalekich podróży iprzygód.


  Ateraz, kiedy zdołał zrealizować swoje marzenie, okazało się ono tak tragiczne wskutkach! Iogarnęła go nagle ogromna tęsknota za gderającą ciągle żoną, od której chciał odpocząć, iza szesnastoletnią szczebiotką. Czy już nigdy mam ich nie zobaczyć? Wszystkie te myśli przeleciały mu przez głowę jednocześnie itak szybko, że poczuł się kompletnie wyczerpany pod ich ciężarem. Był zły na siebie, że nie umiał docenić przeszłego pokoju, stabilizacji. Ateraz?


  Dostał się na ten brzeg szalupą, ale nie pamięta nawet, jak wylazł na ląd ani dlaczego jest sam, bo wszalupie byli też marynarze. Pamiętał tylko gigantyczny wysiłek, kiedy płynął wpław do lądu, iwyczerpanie. Czuł się teraz bezradny jak małe dziecko inieszczęśliwy.


  Po jakimś czasie zpięćdziesiąt metrów od siebie dostrzegł ciemny kształt. To chyba moja, amoże inie moja szalupa wyrzucona przez morze – pomyślał. Na horyzoncie natomiast widać było żaglowiec zpodartymi, powiewającymi jak flagi żaglami; jeden maszt był złamany. No tak, to piratów – pomyślał. Bliżej był drugi, tkwiący wdość nienaturalnej pozycji, zuniesionym lekko dziobem. To mój, nadział się na podwodne skały. Czy da się go jeszcze uratować? Pytania same pchały mu się do głowy. Kuśtykając, podszedł do szalupy. Stamtąd spostrzegł coś intrygującego. Posuwał się powoli, wolniej niż dyktowała mu to jego ciekawość, która gnała go naprzód. Kiedy się zbliżył, nie miał już wątpliwości. Poznał go.


  Na brzegu leżał trup jego wroga, przywódcy piratów, który wczoraj wycelował pistolet wjego pierś – iwydawało się, że zaraz pociągnie za spust, ale zabił nie jego, tylko Hansa Hartmana.


  Ostrożnie, zodrazą uniósł stopą ramię trupa. Zdziwił się, bo „trup” jęknął. On żyje!


  Natychmiast oprzytomniał. Jego nienawiść była wielka – przecież ten leżący ujego stóp pirat zabił dwóch ludzi zjego załogi. Muszę go zabić – to była pierwsza myśl, odruch nienawiści iwewnętrznego nakazu pomszczenia przyjaciół.


  Wiedział, że piraci od lat są ścigani, wyjęci spod prawa. Przecież już ponad dziesięć lat temu podpisano wParyżu międzynarodowe porozumienie wsprawie zwalczania piractwa! Aoni odtąd działają jeszcze bezwzględniej, wiedząc, że jeśli ich złapią, będą natychmiast powieszeni. Wszelkie dokumenty kaperskie straciły już moc, korsarstwo oficjalnie przestało istnieć. Pozostał bandytyzm morski – powszechnie zwalczane piractwo.


  Stał chwilę lekko pochylony nad leżącym, ale wkońcu się opamiętał – chęć zemsty minęła; pirat był jedynym ocalałym człowiekiem, nikogo innego nie widział, pewnie utonęli. Spojrzał na wyniosłą górę, której szczyt tonął we mgle, na kamienie przy brzegu (nie wiedział, co kryły), ipostanowił, jeśli tylko zdoła, uratować swojego prześladowcę. Nie chciał powielać przygody Robinsona.


  Jean Valbon, bo tak się nazywał ów pirat, opryskany przez Friedricha przyniesioną zmorza zimną wodą, znów zaczął jęczeć, apo jakimś czasie otworzył oczy idojrzał twarz stojącego nad nim mężczyzny. Wyraźnie przestraszył się, wydało mu się zapewne, że teraz to on będzie ofiarą silniejszego. Takie było jego prawo moralności ilogiki.


  Najpierw uniósł się nieco ztrudem irykiem podobnym do dźwięku wydawanego przez samurajów na japońskich filmach – który miał przestraszać czy dodawać odwagi? (Co prawda Jean Valbon nie mógł wiedzieć, że krzyknął jak samuraj, bo oistnieniu samurajów niewiele wiedział, atym bardziej nie mógł oglądać żadnego filmu Kurosawy). Zaraz jednak zabrakło mu sił iopadł zpowrotem na kamienie. Teraz leżał jak nędzarz, anie samuraj. Izanim cokolwiek zdołał powiedzieć, odwrócił twarz izwymiotował. Za dużo było wnim morskiej wody. Potem – wpełni świadomy, że jest wręku człowieka, któremu wczoraj groził śmiercią, zapytał, przesłaniając ręką oczy:


  –Co chcesz ze mną zrobić?


  –Nic. – Dopiero po chwili milczenia Friedrich dodał: – Wydaje się, że uratowaliśmy się tylko my dwaj. Wtej sytuacji jesteś zdany na mnie, aja na ciebie, nie ma innego wyjścia. Najważniejsze to przetrwać. Może odkryliśmy nowy ląd albo wyspę? – zapytał, patrząc wokół. – Iciekawe czy są tu jakieś dzikie zwierzęta?


  –Nie gadaj głupstw! Już wszystko zostało odkryte, co było do odkrycia. Zniosła nas burza zgłównego szlaku na południe. To może być tylko któraś zWysp Azorskich, ito zachodnia, prawdopodobnie to jest Corvo albo Flores, wyspa portugalska, iżyją tu przyjaźni ludzie, inie ma niebezpiecznych dzikich zwierząt.


  Jean nie tłumaczył mu, że jako wilk morski znał te wyspy dobrze, nie miał siły inie chciało mu się wszystkiego opowiadać temu szczurowi lądowemu czy raczej przybrzeżnemu: otym, że te wyspy od dawna były znane korsarzom ipiratom różnego pochodzenia, że wkońcu – po doświadczeniach walk znimi – tutejsi ludzie zrozumieli, że jedyną szansę przeżycia daje przystosowanie się iposiedli niebywałą umiejętność adaptacji do wymagań nieproszonych gości, służyli im przez wieki jako gościnna przystań dla lizania ran odniesionych wwalkach zmorzem czy zwrogimi bandami korsarskimi ipirackimi albo wnaprawie statków iwszelkiego sprzętu żeglarskiego ioferowali inne usługi; że wciągu osiemnastego stulecia nawiązali przyjazne kontakty zamerykańskimi załogami statków wielorybniczych ido dziś byli ich cenionymi towarzyszami wwyprawach połowowych. Czuli dlatego więź ze Stanami Zjednoczonymi, zBostonem, dokąd często emigrowali. Nie informował go otym, że sam był już tu wielokrotnie.


  Dopiero potem, kiedy podniósł się zpomocą Friedricha na tyle, żeby się obejrzeć, powiedział:


  –To jest Corvo. Widzę to po kształcie góry ze szczytem wwiecznej mgle. Jesteśmy uratowani! Nie bój się! Trzeba im tylko dobrze zapłacić izich pomocą nie tylko ściągniemy inaprawimy statki, ale też wyruszymy dalej. To są bardzo dobrzy żeglarze. Widzisz? Nie mogę się ruszać, mam coś znogą. Pójdź do szalupy, wkażdej jest zapas słodkiej wody, muszę się napić, bo mi wgardle zaschło, tobie też się przyda. Może znajdziesz tam też coś więcej, jakieś suchary, jakąś ukruszoną głowę cukru, jeśli nie rozmyła się ze szczętem?


  –Dobrze, ale najpierw musi się pan przenieść wyżej na skały, bo zaleje pana woda, zaczyna się przypływ, pozostawać tu niebezpiecznie.


  Jakoś niepostrzeżenie wrócił wrozmowie ztym człowiekiem do formy trzeciej osoby – czyżby poczuł nagle obcość wobec niego, jeśli miało się okazać, że nie są jedynymi ludźmi na tej wyspie? Usłyszał odpowiedź:


  –Piraci zwracają się do siebie na „ty”!


  –Ale ja nie jestem piratem!


  –Ale będziesz! Masz inne wyjście?


  Wkońcu, bez dalszych dyskusji, Friedrich, sam osłabiony wydarzeniami poprzedniej nocy, ateraz szukaniem jakiegoś pożywienia, chwiejąc się na nogach, taszczył go zwielkim wysiłkiem pod górę. Ten najpierw darł się wniebogłosy, bo szorował plecami po kamieniach. Friedrich zatrzymał się zdyszany, bo cielsko pirata było ciężkie, irozejrzał się wokół. Opodal leżała jakaś deszczułka, obok druga, chyba kawałki starej beczki wyrzucone przez morze. Zrobił znich coś wrodzaju prymitywnych sań, podłożył je pod rannego i, każąc mu trzymać się deszczułek, ciągnął wgórę mimo jęków iokrzyków Jeana, który, prawie bezwładny, wołał, że kolano mu pęka. Widać doznał kontuzji podczas nocnych wydarzeń ibolało go bezustannie. Ta przeprowadzka na wyżej leżące skały trwała długo igdyby ich ktoś mógł obserwować, pomyślałby, że to jacyś śmiertelnie chorzy bracia wspierający się wzajemnie, anie śmiertelni wrogowie!


  Kiedy wreszcie po godzinnej udręce taszczenia potężnego pirata Friedrich usiadł zmęczony obok rannego, zaczął rozmyślać otym, co ich czeka iczy warto było ratować tego zbója. Czy to nie zdrada wobec zamordowanego przyjaciela? Czuł się bardzo nieswojo.


  Potem zajął się rzeczami przyziemnymi, szukając wszalupie czegokolwiek do zjedzenia.


  Skały wtym miejscu wydawały się trudne do przebycia imogliby tu tak siedzieć uwięzieni nie wiadomo jak długo. Słońce paliło. Osłabienie powodowało, że leżeli jak wmalignie, nie zdając sobie sprawy zupływu czasu. Tymczasem Friedrich, ocknąwszy się, zauważył, że zjego przymusowym towarzyszem jest źle. Rzęził nieprzytomny, widać miał gorączkę. Znów Friedrich chodził po wodę, osłaniał chorego od słońca, przemawiał do niego, próbował go ocucić.


  Stary pirat miał rację. Rzeczywiście po kilku dobrych godzinach, które Friedrich strawił na próbach ratowania Jeana, pojawiła się blisko brzegu wiosłowa łódź rybacka. Ożywił go ten widok. Friedrich stanął i, żeby go zauważyli, zaczął machać rękoma, apotem zdjętą koszulą. Zauważyli!


  Dźwignęli zplaży połamanego Jeana iwłożyli do łodzi. Jean, gdy nieznajomi nieśli go do łodzi, jakby oprzytomniał. Jęcząc ikrzycząc zbólu, zaczął gadać znimi wjakimś dziwnym narzeczu, pełnym szeleszczących dźwięków. Jednak po chwili znów zapadł się wsobie. Ile ten diabeł morski zna języków – przemknęło przez myśl Friedrichowi. Oni, Fridrich iJean, porozumiewali się dotąd po francusku.


  Okrążyli łodzią wyspę ipodpłynęli do bardziej dostępnego brzegu, gdzie zbudowano osiedle Vila do Corvo. Na ich spotkanie wyszli zdomów jacyś ludzie.


  Zanieśli chorego do jednego zmrocznych, zbudowanych zkamienia domostw. Przy ogniu krzątała się kobieta. Zawołali znachora. Zajął się potrzebującym, który krzyczał głośno, gdy nastawiano mu kości. Zdaje się, że czarownik czy znachor dał mu coś na sen, żeby odpoczął.


  Wtym ponurym domu, oświetlonym ogniem zkominka, akiedy zapadł zmrok, lampką oliwną, Friedrich czuł się obco. Nie umiał się porozumieć zmiejscowymi. Jean tymczasem spał lub znów był nieprzytomny.


  Wieczorem domownicy usiedli na ławach przy stole, zaprosili go gestem ikobieta nalała mu do glinianej miseczki dziwną zieloną zupę. Poza tym jedli jeszcze chleb kukurydziany, łamiąc go po kawałku, iczęstowali smażoną rybą oraz mocno wędzonym boczkiem. Dom pachniał cały. Na poprzecznej belce, biegnącej przez całą szerokość izby, wisiały pęki ziół na przemian zwędzonym mięsem irybami. Lśniła świeżością wiązka liści; że to laurowe, dowiedział się nazajutrz od Jeana, kiedy ten lepiej się poczuł. Widać był to dom miejscowego bogacza.


  Friedrich miał nadzieję, że Jean rzeczywiście wydobrzeje ibędzie się mógł znimi porozumieć wsprawach istotnych.


  Friedrich znał morze, niejednokrotnie pływał ze zleceniami spedycyjnymi powierzanymi przez ojca; zresztą wprzyszłości ta firma miała należeć tylko do niego, to tylko kwestia czasu. Pływał więc do Anglii, Danii, nawet raz był wNorwegii, nigdy dalej. Marzyła mu się zawsze prawdziwa podróż, daleka, za ocean, na drugą półkulę, akiedy został wysłany zcennymi częściami maszyn produkowanych wHamburgu do Brazylii iGujany, znalazł się wtak tragicznych warunkach! Pływał zawsze zzałogami związanymi od lat zfirmą ojca. Ateraz czuł się zdany na człowieka nieprzewidywalnego. Cóż on, Friedrich, mógł wiedzieć oduszy pirata? Czego można się po takim człowieku spodziewać? Zresztą czy on wyżyje?


  Rano Jean poczuł się lepiej, choć noga była ciągle bardzo spuchnięta. Kazał zawieźć łodzią siebie iFriedricha do żaglowców smętnie kiwających się na morzu. Nie mógł chodzić, zanieśli go więc do łodzi, aon żartował, że ręce potrzebniejsze są żeglarzowi. Spieszył się bardzo. Jasne, że chodziło ozabezpieczenie ich statków. Popłynęli wtrzy łodzie – potrzebni byli ludzie do naprawy itransportu.


  Dla Friedricha była to podróż wtragiczną, niedawną przeszłość. Wiedział, że na pokładzie pozostał trup przyjaciela. Trzeba go będzie pochować… Był ponury ispięty. Miał wrażenie, że Jean to rozumie, bo zamilkł, przybierając poważny wyraz twarzy. Kiedy przypłynęli na miejsce, okazało się, że ciała Hansa Hartmana już tu nie ma, widać zmyło je morze… Pomodlił się, aza jego przykładem poszedł Jean itubylcy. Zciężkim sercem przyszło mu pracować przy ratowaniu żaglowca.


  Ze szkunerem Jeana nie było tyle kłopotu, co zFriedricha. Przede wszystkim przełożyli ciężki ładunek do łodzi rybackich ido żaglowca Jeana. Podnieśli dźwigarami (sprytnie pomyślanymi prostymi dźwigniami) dziób jego statku jeszcze wyżej, podłożyli jakieś belki, zabezpieczając przed otarciem kadłub, przygotowali pole manewru do załatania uszkodzenia. Wracali tam jeszcze przez kilka dni. Ostatniego, prowizorycznie naprawiony żaglowiec płynął wtowarzystwie łodzi rybackich przy sprzyjającym wietrze. Dotarli tak ozmroku do osady. Ten dzień był szczególnie męczący, ale przyniósł pocieszenie.


  Zobaczymy, może jakoś się ztego wykaraskam – myślał Friedrich. Ciążył mu jednak niezmiennie brak jego zaginionych ludzi. Nie miał na to żadnej rady ani nadziei, że zobaczy ich żywych; pozostawało mu piekące poczucie winy, jakby mógł tu wczymkolwiek zawinić!


  Jean iFriedrich znaleźli tymczasem przyzwoite schronienie wdomu przy nabrzeżu iczuli się pewniej, widząc tkwiące opodal na wodzie żaglowce, które czekały na naprawy bardziej skuteczne ipewne.


  Obserwując życie tutejszych ludzi, Friedrich ciągle się czemuś dziwił, ale panował nad swoim językiem, żeby nie wydać się zbyt nieświadomym przy starym wilku morskim. Zauważył, że miejscowi byli małomówni. Wwiększości byli to przedstawiciele mieszanej rasy, wrysach ich często dostrzec można było dalekie wspomnienie przodków murzyńskich. Od Jeana dowiedział się, że są potomkami dawnych niewolników sprowadzonych zAfryki, którzy przemieszali się zPortugalczykami iinnymi ludźmi później tu osiadłymi. Byli bardzo sprawni wrobocie.


  Następnego dnia odwiedził ich miejscowy ksiądz, pobłogosławił izamienił kilka słów zJeanem. Wydawało się Friedrichowi, że ten jego „kompan zmusu” zna tu wielu iprzez miejscowych jest traktowany jak stary znajomy. Pewnie musiał tu bywać nie raz inie dwa.


  Tymczasem rozglądał się. Osiedle było niewielkie, mieszkało tu zgórą kilkaset osób, trudnili się uprawą, pasterstwem, wokół widać było isłychać stada owiec, ale pracowało też wielu rybaków – młodzi zrana wypływali wmorze, starzy pozostawali, wyplatając sieci. Pod wieczór obserwował grupki kobiet na brzegu – wczarnych chustach na głowach zniepokojem czekały na powrót mężów.


  Zauważył też, że jako obcy wywoływał zainteresowanie miejscowych. Gdy chodził po wyspie, towarzyszyła mu zawsze zgraja dzieciaków, obserwująca go zoddali. Otutejszych mężczyznach wiedział już, że byli znakomitymi żeglarzami, bo obserwował ich pracę podczas ściągania uszkodzonych szkunerów.


  Przeszedł się wgłąb tej niewielkiej wyspy izobaczył jej środek: wklęsły teren znieznaną mu zielenią idwoma jeziorami, na których widać było archipelag wysepek. Wyglądało to niezwykle. Urodę miejsca podkreślały kwiaty, których nazw nie znał. Dowiedział się potem, że to teren wygasłego wulkanu. Stąd ziemia na ogół była kamienista iniezbyt urodzajna, ale na zboczach wklęśnięcia powulkanicznego rosły rośliny gdzie indziej niespotykane. Na trawiastych wzniesieniach stało kilka młynów, których białe skrzydła wiatraczne przypominały żagle, ot jakby fok znalazł zastosowanie uodpoczywającego na lądzie marynarza. Aztych wzgórz rozciągał się piękny widok na dolinę! Zjednej strony wyspy widać było (jeśli opadła – częsta tutaj – mgła) następną większą wyspę. Mieli dużo szczęścia, że gdy fale wyrzuciły ich na brzeg, świeciło słońce.


  –To Flores – powiedział mu Jean. – Corvo jest najmniejsze warchipelagu.


  Stał tak, patrząc na okolicę, iłowił uchem nieodległy furkot skrzydeł młyna wiatracznego, popiskiwanie małych kaczek iodległą pracę ludzi wkuźni – uderzenia młota wkowadło. Idylla – pomyślał.


  O, gdyby Jean iFriedrich mogli wiedzieć, że pod koniec lat osiemdziesiątych dwudziestego wieku pewien krakowski ekolog wymyśli, że na tej wyspie udałaby się hodowla sarenek!


  Nic to, że saren nigdy tam nie było. Od czego ekologia? Wszystkie dane zebrane przez Polaka wskazywały na to, że mogłyby być!


  Abył to wPolsce czas nie tyle transformacji ustrojowej, co kompletnego upadku systemu socjalistycznego, zapowiadającego trudne do przewidzenia zmiany wkraju. Polacy robili interesy świetne lub mniej świetne iekolog postanowił sprzedać polskie sarny, ale sprzedać dobrze, więc nie prostym ludziom zCorvo, tylko przedsiębiorcom ze Stanów Zjednoczonych! Zresztą po co prostym ludziom na Corvo sarny? Amerykanom owszem…


  Zjechali więc na Corvo pewnego dnia wszyscy wraz: inwestorzy, budowniczowie nowoczesnych hoteli wielopiętrowych isam ekolog pomysłodawca. Oglądano teren, pokazywano, gdzie co stanie. Prowadzono zprzedstawicielami miejscowej ludności negocjacje dotyczące sprzedaży ziemi.


  Wtym czasie ludność na wyspie już się przerzedziła. Młodzi wyjechali do pracy (na ogół do Stanów Zjednoczonych), więc grupa cudzoziemców na wyspie bardziej rzucała się woczy.


  Amerykanie – głośni, pewni siebie – tłumaczyli, że teraz bieda, ale potem, jak hotele wyrosną iprzybędzie sarenek zPolski, które się dobrze iszybko rozmnażają iktóre będą rosły równie szybko jak hotele, będzie tu wszystkiego wbród, aszczególnie dolarów amerykańskich, przywożonych przez bogatych myśliwych ze Stanów, którzy do sarenek będą… strzelać.


  Ludzie swoim zwyczajem milczeli iim lepiej wopowieściach Amerykanów miało się powodzić miejscowym, tym ci więcej żądali za swoją ziemię. Koszty rosły, rosły izdenerwowanie Amerykanów ipolskiego ekologa też, bo ten ostatni trzymał już na swoim bieszczadzkim terenie sarenki idaniele przygotowane do podróży. Ana dodatek te sarenki idaniele wPolsce, na jego prywatnym terenie lasu bieszczadzkiego, wydawały się sąsiadom zjawiskiem zagadkowym: wsocjalizmie? Przecież lasy, jeziora izwierzęta są własnością wspólną, społeczną, narodową! Coś im się nie podobało, ale sarkali po cichu, bo mówiono, że ekolog ma układy wysoko wWarszawie. Ztakim lepiej nie zadzierać…


  Iteraz ekolog, odchodząc wraz zAmerykanami, czuł wielką zgryzotę. Pukał się wczoło tak samo jak Amerykanie iwraz znimi zgodnym chórem powtarzał: „Co za głupi naród, zostaną teraz ztą swoją biedą, dobrze im tak, aprzecież chcieliśmy im tylko pomóc…”.


  Nie wiedzieli, że miejscowym oto tylko chodziło: żeby sobie poszli. Oni pamiętali przekazywane zpokolenia na pokolenie opowieści otym, jak to złupili ich kiedyś, bardzo dawno temu, korsarze angielscy, potem próbowali tego samego piraci algierscy, ale nikomu nigdy nie udało się zawładnąć wyspą. Przegonili wszystkich.


  Kiedy po raz pierwszy przegnali potężnych Anglików, to aż sami byli zdziwieni, bo Anglików było dużo ibyli potężni. „To musiał być cud” – ktoś powiedział. Ktoś przypomniał ostarym obrazie Matki Boskiej, który wystawiali wobliczu niebezpieczeństwa itrwogi, izrozumieli, że to ona pomaga im wobronie. Zawsze. Uwierzyli wto bardzo mocno inazwali ten obraz Najświętszą Panienką od Cudów. Zawsze był wystawiany wczasie walk. Potem – umieszczony wkościele – podziwiany był przez odwiedzających wyspę turystów, którzy wysłuchiwali relacji odawnych walkach icudownej obronie.


  Miejscowi wiedzieli, że ci zAmeryki chcą zrobić to samo co piraci wprzeszłości, ale po dobroci, zpomocą dolara. Wiedzieli, że wyspa jest nieduża izadeptaliby ją obcy. Aoni chcieli być usiebie inie czuć się obcymi na swojej wyspie.


  Kto wie, czy obraz iteraz nie pomógł wodegnaniu dolara bogatych Amerykanów?


  Dlatego dziś jest tu spokój imieszka niewiele ludzi. Ci, co chcieli, wyemigrowali do Stanów Zjednoczonych, pozostali ci, którzy cenią sobie spokój, zieleń iprzyrodę. Apolskie sarenki? Skubią sobie ciągle polską trawę.


  Ludzie przybywający dziś, wXXI wieku, na wyspę Corvo, aby ze statków obserwować wieloryby czy delfiny, są nieświadomi tej możliwej historii, którą należałoby umieścić wtrybie przypuszczającym: bo gdyby propozycję przyjęli to… Na szczęście nie przyjęli.


  Zresztą wtym mniej więcej czasie, gdy ekologowi śniły się sarenki na Corvo (był to widać czas projektów niezrealizowanych czy nawet nierealizowalnych) pewien generał portugalski na Azorach wpadł na pomysł oderwania Azorów od Portugalii iprzyłączenia ich do Stanów Zjednoczonych, bo po pierwsze – leżą wpołowie drogi między Portugalią aStanami Zjednoczonymi, apo drugie – obywatelom amerykańskim wiedzie się lepiej niż portugalskim, nie mówiąc już otym, że Amerykanie muszą płacić spore sumy Portugalczykom za bazy wojskowe zlokalizowane na Azorach. Wkońcu jest to teren strategiczny…


  Pewnego dnia ów generał ogłosił, że nadszedł czas, żeby się wyzwolić spod panowania portugalskiego, iwezwał społeczeństwo Azorów do buntu. Azorianie (tak nazywają siebie mieszkańcy Azorów: Açorianos) jednak buntu nie poparli… Głos zabrał ówczesny prezydent Portugalii Mario Soares iwmowie do narodu, transmitowanej przez telewizję (która na Azorach działała wówczas jedynie przez kilka godzin wciągu dnia iprezydent pewnie musiał to wziąć pod uwagę, decydując oczasie swojej wypowiedzi) wytłumaczył, że to nie kolonia, bo wyspy nie były zamieszkałe, kiedy przybyli tam pierwsi żeglarze portugalscy, więc nie może być mowy owyzwalaniu. Teren jest portugalski.


  Niedługo potem, wtejże telewizji, pokazano smutnego generała wkajdankach, który odtąd przeszedł na tryb życia iwikt więzienny.


  Kto dziś pamięta ogenerale, który chciał „wolności” dla Azorian?


  Tym bardziej kto może pamiętać oprojekcie sprowadzenia zPolski „ekologicznych sarenek” na Corvo? Iotym, że mogli do nich strzelać Amerykanie? Kto pamięta oprojektach drapaczy chmur na wyspie, która ma sześć kilometrów długości?


  Zostawmy ten tryb przypuszczający wtrącony, dotyczący wydarzeń ewentualnych, oniemal sto lat późniejszych, więc niezwiązanych ani zFriedrichem, ani zJeanem! Bo ci byli rzeczywiści! Jednak mówiąc oprzeświadczeniach Friedricha, muszę znów użyć tego trybu, bo niejednokrotnie myślał on, że gdyby nie całkowite zaskoczenie wmomencie napadu piratów igdyby miał broń wręku wodpowiednim momencie, zabiłby zpewnością bez lęku ani zastanowienia Jeana. Ateraz obaj znaleźli się wsytuacji, która narzuciła konieczność współpracy, akto wie, może nawet przyjaźni? Jakie to dziwne – myślał Friedrich – jak wiele zależy od warunków, wktórych znajduje się człowiek!


  Oba statki zostały naprawione, ale jeszcze przedtem, po dwóch dniach do wioski dotarli trzej obdarci ludzie. To rozbitkowie: dwaj od Friedricha ijeden od Jeana. Przyszli wyczerpani, głodni, pokonując skaliste góry, kalecząc się na bezdrożach okamienie. Żywili się przez ten czas jakimiś dzikimi owocami iwodą zjeziorek itakich, kompletnie wykończonych, przyprowadzili miejscowi do domu Friedricha iJeana. Przybysze zdziwili się, że ci dwaj są zdrowi icali (co prawda znogą Jeana jeszcze nie było dobrze).


  Trzeba było teraz czekać na dojście do siebie odnalezionych. Tymczasem Jean zbierał dodatkowych chętnych do swojej załogi ido załogi Friedricha, agitując wśród tutejszych ludzi.


  Friedrich miał jeszcze pracę zosuszaniem zalanej części szkunera imateriałów przez niego transportowanych. Wtej części żaglowca, gdzie dostała się woda, znajdowały się ładunki metalowe – części maszyn, narzędzia. Trzeba było je starannie osuszyć, czasem doczyścić, żeby nie zżarła ich rdza. Pomagało mu wtym dwóch ludzi, cudem odnalezionych wówczas, gdy myślał, że nikogo ze swej załogi nigdy już nie zobaczy. Jeden znich, Frank, był doświadczonym żeglarzem, zaś młodszy, Hans, wydawał się zszokowany inieufny. Komitywa Friedricha ztym bandytą, francuskim piratem, wydawała mu się niezrozumiała. Przecież to morderca kapitana…


  Dwa dni przed planowanym wypłynięciem zaczęło od rana grzmieć iprzeszła burza nagła, silna, szybka. Apotem rozpogodziło się iujrzeli tęczę. Ta tęcza wprawiła ich wzdumienie: wisiała nad horyzontem, obejmując okręgiem cały widoczny teren, znimi pośrodku – jakby znajdowali się wcentrum tęczy wyrysowanej przez Najwyższego tak, jak dzieci rysują koła do gry wklasy. Jean, widząc to, roześmiał się na całe gardło ikrzyknął:


  –Ludzie! Wszyscy jesteśmy święci! Ato nasza aureola zbiorowa!


  Potem powtarzał to wtutejszym szeleszczącym języku. Wydaje się, że dla miejscowych to zjawisko nie było wielkim zaskoczeniem. Może już coś takiego przeżyli. Jak mówił potem Jean, miejscowi twierdzili, że to dobry znak. Cieszyli się ztego wszyscy żeglarze, brali przecież pod uwagę, nieodległą wczasie, podróż morską. Czekało ich nieznane.


  Itego dnia ozmierzchu, gdy ich odzienie zostało już wyprane kijankami na brzegu strumienia, apotem wysuszone ipołatane przez miejscowe kobiety, zaś oni zaopatrzeni wżywność izapas słodkiej wody, astatki przygotowane do drogi, Jean, utykając jeszcze mocno, zabrał Friedricha na krótki spacer. Inastąpiła wtedy, niespodziewanie dla Friedricha, spowiedź starego pirata. Przebijał wniej żal do całego świata, do niestałości jego praw, szczególnie politycznych. Jean był niegdyś korsarzem wykonującym swój zawód zgodnie zprawem inadanym przywilejem wpostaci cesarskiego listu kaperskiego. Uważał, że służył swemu krajowi jak żołnierz, choć nie wpolu, ale na morzu. Częste przewroty polityczne zmuszały go po wielokroć do aktualizacji listu kaperskiego…


  –Aż wkońcu, wyobraź sobie – tu podniósł do góry obie dłonie, aoczy wyrażały oburzenie ipogardę – pewnego dnia dowiadujesz się, że wielcy tego świata zebrani wParyżu doszli do wniosku, że to niemoralne, co przedtem było moralne! Itak, zdnia na dzień ja, żołnierz francuski, stałem się już nie żołnierzem, ale bandytą. Nazwali mnie piratem iprzyrzekli ścigać prawem! Jednak mój kompan Hiszpan dalej może uprawiać korsarstwo, bo Hiszpania nie podpisała układu zParyża! Widzisz? Zawsze na tym świecie liczy się siła wpolu, na morzu albo wpolityce, ale tylko siła!


  Jean przerwał swój wywód, długi jak na niego, iFriedrich miał wrażenie, że coś wsobie przetrawia, że chce jeszcze coś powiedzieć, co mu trudno zsiebie wydobyć czy sformułować. Wreszcie wypalił:


  –Wiem, że wyrządziłem ci krzywdę, zabiłem twoich dwóch ludzi iże może gdybyście płynęli wspokoju, może ta burza nie byłaby dla was tak niebezpieczna, ale wiedz, że „pirat”, jak mówią omnie, też ma swój honor… Wiem, mogłeś mnie zabić albo tylko nie kiwnąć palcem, autopiłoby mnie morze. Aty, po tym, co cię spotkało… co ci zrobiłem… nie dość, że nie zabiłeś mnie, to uratowałeś mi życie. Iile to cię kosztowało wysiłku! Przecież też swoje przeżyłeś… Nie wiem, nie rozumiem, spotykam pierwszy raz takiego człowieka jak ty… Ty jesteś… jak… jak święty…


  Przerwał swoją tyradę, popatrzył na Friedricha zpodziwem, amoże wypatrywał jakiegoś podstępu, nie dowierzał, bo człowiek ten wydał mu się niepojęty. Milczał chwilę, coś rozważał idopiero po chwili był wstanie kontynuować:


  –Masz we mnie przyjaciela. Pamiętaj! Teraz… teraz wypłyniemy na niebezpieczne morza pełne piratów ikorsarzy. Mam większe doświadczenie, będziemy płynęli razem, będę cię ubezpieczać. Hiszpanie dla mnie też są niezbyt groźni. Uratowałem kiedyś zwielkiej opresji młodą kobietę niezwykłej urody, okazało się, że to ich princesa. Dała mi glejt. Śliczna kobietka, po prostu było mi jej żal. Nie wiedziałem, że ta historia przyda mi się potem aż tak bardzo…


  Friedrich milczał. Nie chciał ujawnić swoich myśli. Wzbierała wnim gorycz. Owszem uratował go, ale chyba nie zchrześcijańskiego miłosierdzia; był pewien, że kierował nim strach ipoczucie kompletnej samotności. Pamiętał, że wpierwszym momencie, gdy się ocknął na brzegu, myślał, że znajduje się na bezludnej wyspie ipo prostu się bał – nawet taki bandyta był lepszy niż nikt…


  Następnego dnia pożegnali gospodarza, mężczyznę osmolistym wejrzeniu, raczej milkliwego, ale mającego umiejętności, które Jean bardzo sobie cenił. Postawili żagle iwyruszyli na pełne morze, uwożąc ze sobą po piętnastu miejscowych chłopców na każdym żaglowcu. Na brzegu żegnani byli przez kobiety wczarnych chustach imężczyzn wciemnych włóczkowych czapkach opadających na ramię. Oddalali się od nich. Wyspa była mała, awraz zpokonywaniem przestrzeni morskich stawała się coraz mniejsza. Jeszcze towarzyszyły im przez jakiś czas ptaki zkrzykiem, potem słyszeli już tylko morze ispoglądali wjego nieskończoną przestrzeń. Zmierzchało.


  Lato tysiąc dziewięćset trzydziestego dziewiątego roku. Łódź


  Na placu przed dworcem snują się numerowi, dźwigają większe walizy itoboły, aza nimi podążają właściciele transportowanego dobytku; słychać gwar, dzwonki ruszającego zpętli tramwaju, metaliczny odgłos klapania podków obruk. Obok postój dorożek zkońmi. Ich głowy zanurzone wworkach zobrokiem poruszają się miarowo. Wnos bucha zapach odchodów zwierzęcych rozgrzanych wzmagającym się upałem, aniespiesznie sprzątanych przez wąsatego dozorcę uzbrojonego wwielką łopatę zmiotłą. Wszystko to dzieje się jakby wfosie ograniczonej wysokimi murami, budynkami magazynów itorami zpociągami. Plac przed dworcem wydaje się niszą leżącą upodnóża gmachu zwieżą zegarową, widoczną zdala.


  Przed Dworcem Kaliskim widać przede wszystkim letników jadących do podmiejskich okolic: to harcerze zplecakami pod komendą drużynowego, atakże panie zdziećmi, odprowadzający je mężczyźni. Widać grupki zbierających się pod wielkim rozkładem jazdy, umieszczonym na lewej zewnętrznej ścianie, jeszcze przed wysokimi schodami. To tradycyjne miejsce spotkań.


  Do budynku stacyjnego na górze można się dostać, stąpając po szerokich schodach wypełniających całą przestrzeń pomiędzy peronami leżącymi wysoko. Podróżny, wchodząc na nie, miał wrażenie jakiegoś zawieszenia pomiędzy tutaj itam, pomiędzy trwaniem wmiejscu irozpoczynaniem przygody podróży. Wtych czasach nie wyjeżdżano zmiasta często, był to dla wielu moment uroczysty. Te schody, pomiędzy pierwszym aostatnim stopniem, pozwalały na skupienie, podobnie jak siadanie Rosjan przed podróżą na chwilę przed wyjściem zdomu.


  Przed dworzec zajechała dorożka, wysiedli zniej dwaj panowie, wydaje się, że to ojciec zsynem. Ubrani wizytowo, jakby nieco sztywni na tle charakterystycznej swobody letników. Pomachali do trzeciego, podobnego im, starszego pana, widać czekającego właśnie na nich upodnóża schodów. Wszyscy trzej są średniego wzrostu. To blondyni odelikatnej budowie sangwiników. Weleganckich, jasnych garniturach – chusteczki wkieszonkach marynarek – płaszcze przewieszone zfantazją na ramieniu (to młodszy), dwaj pozostali trzymają je na przedramieniu; walizki skórzane zprzytwierdzonymi parasolami (pogoda nie zapowiada szybkiego ich użycia), awręku jasne, lekkie kapelusze filcowe. Szczególnie dwaj starsi robią wrażenie nieco spłoszonych, amłodszy promieniuje radością.


  Starsi są braćmi, wszyscy trzej noszą nazwisko Benesz, wPolsce rzadkie. Młodszy żałuje, że nie ma znimi czwartego – kuzyna, syna drugiego zbraci: miałby kompana mniej więcej wswoim wieku; ale niestety rok temu powołali go do wojska, robi porządek na terenie odbitym Czechosłowacji. Jako mierniczy dzieli ziemię zgodnie zwytycznymi, które dostał od wysokich oficerów.


  Starszy zbraci, Jan, jest postacią znaną wmieście. Wmłodości raz podróżował aż do Berlina ito wniespokojnych czasach, na początku wieku. To jego druga podróż zagraniczna. Szanowany wmieście, zajmował bowiem wyróżniające stanowiska zwyboru społecznego, miał poważanie, nawet przez jedną kadencję był senatorem.


  Natomiast młodszy, Stanisław, ijego syn Wojciech, ten najmłodszy ztrójki, nigdy nie wyjeżdżali dalej niż do Gdyni czy Zakopanego. Wojciech jest lekarzem. Zokazji podróży ojca istryja wziął urlop wKasie Chorych, żeby im towarzyszyć. Ma nadzieję, że wszystko uda się dobrze załatwić tam za granicą ijeszcze zdąży pojechać na kilka dni do Paryża. „Być tak blisko inie zajrzeć do stolicy kultury europejskiej, to byłby grzech” – mówi.


  Podstawiono pociąg. Idąc wzdłuż peronu, mijają wagony trzeciej idrugiej klasy, wsiadają do pierwszej. Tu przedziały przestronniejsze ilepiej wyposażone, lśni czystością, pod głowami pasażerów białe, lniane podgłówki, pod nogami miękki dywanik, na ścianie lusterka iwidoczki różnych regionów Europy, które mają zachęcać do podróży. Pasażerowie też jakby bardziej nobliwi. Nie ma wielu osób, pustawo. Na razie jadą do Niemiec, do Wrocławia (nazywa się oficjalnie po niemiecku – Breslau), gdzie czeka ich przesiadka na pociąg do Zurychu… Będą jechać przez nowy kraj, który od kilku miesięcy nazywa się Protektorat Czech iMoraw… Wiadomo, że to oznacza „opiekę” Niemiec.


  Panowie rozkładają bagaże na półkach, najmłodszy otwiera okno, obserwuje spóźnione towarzystwo: na przedzie pędzi numerowy zwalizami, za nim paniusia wstrojnym kapeluszu słomkowym, przytrzymuje go ręką wtym biegu iwoła do zawiadowcy gotowego już odprawić skład:


  –Panie zawiadowco, uprzejmie proszę łaskawego pana poczekać chwilkę, już wsiadamy!


  Jakiś chłopak zwózkiem zlemoniadą ipapierosami odbiera monety od wychylonego zokna pasażera.


  Wsiedli ostatni pasażerowie, drzwi trzasnęły ilokomotywa gwizdnęła przeciągle, ruszyli. Pęd przyniósł zwiatrem smolisty dym, który przedostaje się przez okno.


  –Uff, to nie lux-torpeda!


  Wojciech podnosi szybę iokno zamyka się ztrzaskiem. Patrzy na oddalające się miasto rodzinne: nad kamienicami górują dymiące kominy – nie jest to ósmy cud świata, może ósmy komin świata. Patrzy przez okno bez żalu iżadnego przeczucia, że wróci tu dopiero po latach, po bardzo wielu latach… Przecież wybiera się ledwie na dwa tygodnie, wiadomo, obowiązki zawodowe… Siadając, spostrzega zulgą, że jest już nieco ciszej. Obserwuje teraz ojca istryja.


  Bracia, siedząc po przeciwnych stronach, patrzą na siebie. Stanisław się uśmiecha. Na pytanie brata opowód odpowiada:


  –Myślę otym, że gdyby tak ludziom powiedzieć, że nasz dostojny senator ireprezentant zasłużonej, patriotycznej ijeszcze chrześcijańskiej partii jedzie do zagranicznego banku po pieniądze zdeponowane przez dziadka rozbójnika, to byłby ładny skandal!


  –Och, ty wszystko musisz zwulgaryzować, awogóle nie mów takich rzeczy, jeszcze kto usłyszy ipomyśli Bóg wie co!
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